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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Pośpieszamy podzielić się z czytelnikami 

Kroniki, wiadomością nadzwyczaj pożądaną zwła­
szcza dla Warszawian, IńoSt stały na Wiśle za­
cznie się staAviae, a po jego ukończeniu, wpływ 
mogący wyniknąć na wzrost haszego miasta jest 
łatwym dć> przewidzenia.

Odkładając na później bliższy opis budowy, 
w zaprojektowaniu której najgłówniejsza uwaga 
źwróedną została na zapewnienie wszelkiej mo- 
źebriój trwałości wykonać się mającemu dziełu, 
obecnie donosimy, źe rozpoczęte juz Zostały pra­
ce przedwstępne mające na celu przekonanie się 
W jakiej głębokości koryto Wisły posiada grunt 
stały, przedstawiający dość silną podstawę dla 
założenia fundamentów pod most zamierzony. 
Na rzece tak kapryśnej, toczącej w swych nur­
tach piasek ruchomy, podobne przekonanie się 
jest niezbędnem przed rozpoczęciem budowy.

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, że Wisła 
codziennie, co godzina prawie zmienia kierunek i 
g łę b o k o ś ć  'swego nurtu, a przy silniejszym przy- 
borze zdolną jest naraz, w płytkiem poprzednio 
miejscu, dno swe na kilkadziesiąt stóp pogłębić i 
po krótkim upływie, czasu napowróf je zasypać.

Na kierunku mającego się wznieść mostu, któ­
ry stanie na przedłużeniu'osi nowego zjazdu, ro­
boty, Ó których mowa, obecnie dopełniają się 
w punkcie, w którym przypadnie pierwszy filar 
mostowy od strony Pragi, w odległości 35 saże- 
nów od brzegu. Na dwóch promach wzniesiono 
odpowiednie rusztowanie i kafarem wbito na głę­
bokość 19 stóp niżej poziomu najniższych wod, 
rurę drewnianą, trzymającą średnicy otworu 
w świetle 7 Wewnątrz tej rury zapuszczony 
zostanie świder górniczy, który wydobywając na 
powierzchnię natrafiono warstwy ziemi, wykaże 
rodzaj i następstwo pokładów stanowiących dno 
koryta Wisły.

Wspomnieć musimy, że podobne roboty górni­
cze nie pierwszy raz uzupełniają się w obrębie 
Warszawy. W  r. 1830 w fabryce machin na Sol­
cu wierconą była studnia artezyjska, lecz ówcze­

sne wypadki wstrzymały ukończenie otworu na 
parę set przeszło stóp pogłębionego.

Główna kassa oszczędności.— W tygodniu uptvnionym  
do dnia "21 W rześ. (3 Pażd/.ier.) r. b. włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 67, na które, tudzież na dawniejsze 
w 416 wnioskach złożono rs. 7,863j k. 35. Na żądanie 
108 uczestnikom w ypłacono (prócz p rocentu  zarok b., 
T3. 60 kop. 91), rs. 4,337 ko. 31^ i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 37. Przeto uczestników 12,744 p o ­
siada kap itał rs. 643,684 kop. 74£.

Kamieniec Podolski, d. 8  sierpnia.
JW . Jenerał-gubernator xiąże Wasiłczykow 

przybył d. 2 b. m. osobiście do Kamieńca, dla 
otwarcia gubernjalnego komitetu włościańskiego. 
Powitany radośnie przez mieszkańców miasta i 
okolicznych obywateli, przemówił do zebranych 
deputatów w słowach pełnych życzliwości i  po­
wagi, okazał wielkość i potrzebę teraźniejszej r e ­
formy i znaczenie tej pracy, do której są powo­
łani. Tegoż dnia nastąpiło otwarcie komitetu, 
który już rozpoczął swoje czynności i kilka wstęp­
nych sessji odbył; poczern pp. deputaci rozjechali 
się na kilka tygodni po powiatach, dla zebrania 
statystycznych szczegółów i opisów majątko-; 
wych.

Skład Podolskiego włościańskiego komitetu 
jes t  następny: JW . Jan Sulatycki, marszałek gu- 
bernjalny z urzędu swego jes t  prezesem komitetu; 
na deputatów zaś powołani: z powiatu Kamienieę- 
kiego: pp. Wacław Giżycki i Zygmunt Starorypiń- 
ski, a na kandydata p. Adolf Komar; z powiatu 
Uszyckiego: pp. Cyprjan Karaszewicz i Ignacy 
Chełmiński, kand. Mieczysław Regulski; z pow, 
Proskurowskiego: pp. Konstanty Gadomski i Zy­
gmunt Raciborowski, kand, Tytus Iwanowski; 
z pow. Latyczewskiego: pp. Ludwik Bernatowicz 
i Ignacy Zgórski, kand. Fryderyk Krause; z pow. 
Lityńskiego: pp. Karol Jloroźyński i Alexander 
Piatin, kand. Salezy Koźuchowski; z pów. W in­
nickiego: pp. Karol Jakubowicz i Antoni Korne- 
Iowski, kand. Kazimierz Markowski; z pow. Bra- 
cławskiego: pp. Felix Sobański i Edward Jaro­
szyński, kand. Tytus Kossowski; z pow. Mohy-

lewskiego: pp. Władysław Górski i Antoni Bień- 
kiewicz, kand. Grzegorz Ge; z pow. Jampolskiego: 
pp. Emeryk Mańkowski i Stanisław Perłowski, 
kand. Seweryn GórSki; z pow. Iłajsyńskiego: pp. 
Henryk Lipkowski i Adolf Jełowicki, kand. Aloizy 
Czarnowski; z pow. Olhopolskiego: pp. Mikołaj 
Czarnomski i ZenonBrzozowski, kand. Konstanty 
Hejman; z pow. Babskiego: pp. dymissjonowany 
jenerał-major Kulikowski i hr. Edward Roniker, 
kand. Hilary Rożałowski.—Przez p. jenerał-gu-1 
bernatora obrani dwaj deputaci: p. Alexander 
Krokowski b. prezes izby cywilnój Podolskiej ip .  
Narcyz Makowiecki. (Kur. W ileński.)

H orrespondencja Kroniki.
Ż y to m ie r z  d n ia  7 ( 1 9 )  w r z e ś n ia  18 5 8  r. 

Koncert panny Klotyldy Bogdanowiczowej.—  Żytomierz 
w swym w zroście— Młyn parowy .— Towarzystwo Dobro- 
tzynnosci.—  M agazyn Kocipińskiego.—  Xiegarnia Za­

wadzkiego, nieurodzaj tegoroczny— ceny złożowe
Po wakacyjnych miesiącach, zaczyna wzrastać 

ruch w Żytomierzu; studenci do szkół, aktoro,wie 
do teatru, a wyżsi urzędnicy do swych obowiąz­
ków wracają. Rozbiegła się wieść o przybyciu 
znakomitej artystki panny Klotyldy Bogdano- 
wiczównej i z wielką niecierpliwością dnia koncer­
tu oczekiwano, który nastąpił dnia 6 (18) wrze­
śnia w sali klubowej. Zebranie było bardzo li­
czne, a oklaski tak rozgłośne, jakich nigdy jesz­
cze ta sala nie słyszała.

Kto kilka lat nie był w Żytomierzu, ten go nie 
pozna, a kto kilka miesięcy ten się zaduma nad 
przyśpieszonym w naszych czasach wzrostem 
budownictwa. Jedne ulice otaczają się pięknemu 
kamiennicami, przy drugich powstają okazałe do­
my drewniane, lat niewiele a Żytomierz będzie 
należyć do znakomitszych miast w naszym kraju. 
Ma też w sobie wszystkie warunki mogące wpij - 
wać na jego wzrost. Leży na zbiegu kilku wiel­
kich traktpw, w krainie bardzo żyznej i zdrowej, 
w okolicy obfitej we wszelki materjał do budowy, 
nad rzeką, która za pośrednictwem śluz uspła- 
wnioną być może; przechodai tedy nowo prze­
prowadzone szosse w kieruuku do Brześeia-Lke-

SOLARIS
1 P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A  ,‘ v j J  i  { . m

ZE STARYCH XIĄG I PA PIE R Ó W  SPISANA,

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k ie g o .
tC ią g  d a ls zy ) .

(Patrz Nr. K ro n ik i'261.)

Tedy go Dominik zaraz i wpróWddźił ha 
YĆśehodki, a po nich do izby dosyć obszernćj, 
w której już żAstał tych wszystkich, których 
się spodziew ał, ba i hadtd coś jeszcze. Oprócz 
bowiem BrześciańSkiego i Murzy, był Ułan  
rotmistrz tatarski i drugi tatar znaczniejszy, 
dwóch oflicerów kozackich, R zeczycki kapi­
tan od piechoty i porucznik Sołoinka, Rado- 
inieki porucznik chorągwi hussarskićj, tata­
rów namiestnik i Borejko chorąży, a oprócz 
nich jeszcze i mniejszych cokolwiek, całem  
sercem konfederacji przyjaznych i rotmistrza 
jak zbawcę swego wyczekujących. Pili wino 
pomiernie i naradzali się milczkiem; lecz kie­
dy rotmistrz w szedł do nich, głośnym  go p o ­

witali okrzykiem, bo w szyscy go szanowali i 
prawie jak drugiego pisarza kochali, chociaż 
niektórzy znali go tylko z imienia, poczciwej 
sław y i gotowości do poświęcenia. W ięc tedy 
rotmistrz zasiadł zaraz pomiędzy niemi iroz- 
począw szy bardzo poważną i szczegółow ą  
naradę, aż do północy ich wszystkich za­
trzym ał......

Poczem  wraz z Murżą odprowadzony przez 
jednego z kolegów  za, bramę krakowską, 
w siadł zaraz na koń i jeszcze tćj samej no- 
cy popędził do obozu Potockich...

XIX.
Tymczasem Jerzy, ubezpieczony nowemi o- 

biętnicami hetmana co do jego zachowania  
się wżględem konfederacji, był prawie c a ł­
kiem spokojny. Mając już pewność, że Sie- 
niawski we wstępną środę wyjedzie do Brze- 
żan, a zatem, że już przynajmniej nie będzie 
szkodliwym konfederacji, c ieszył się tem na 
teraz i w  tćj chwili oniczem  dalszem  nie my­
ślał. Tak m inęła sobota — a w niedzielę 
m iał być obiad u Sieniawskiego, na który był 
zaproszony x. Barleam Szeptycki, biskup uni­
cki i kilka osób z starszyzny duchowieństwa  
ruskiego.

Ale tymczasem w niedzielę rano, ledwie co  
Jerzy się ubrał, przyszedł do niego Ułan rot­
mistrz tatarski, i rzekł mu:

—  Panie pułkowniku! mury koło bramy 
Bosackiej spękały w mrozach, a teraz na tćj 
wilgoci zaczynają się rozsypywać. Zarapor- 
tow ałem  to panu Campenhausenowi, a  ten 
kazał mi iść do WMPana i.zaprosić go, aże­
byśmy pojechali tę lukę obejrzeć.

Ożarowski, który jakoś nie bardzo rad był 
temu zajęciu, rzekł na to dosyć niechętnie:

—  A co tam w tćj chwili na tych murach 
zależy! Przecież nie mamy nieprzyjaciela ob­
cego w kraju, a konfederaci nie będą także 
na nas napadać. tó . . • '

—  Kto to wie? panie pułkowniku, —  rze­
cze zdrajca tatarzyn, —  konfederaci m iewa­
ją  rozmaite pokusy, ot jak to swaw olnicy  
zwyczajnie. A zresztą pan hetman lubi, aże­
by wszystko było w porządku. Pan Campen- 
hausen czeka już na W M Pana w sw ojem  mie­
szkaniu. Dzień mamy piękny, a nie daleka to 
droga.

W ięc tedy Jerzy, jako szef kancellarji het­
mańskiej, nie m ógł nareszcie daw ać do nie- 
dbałości przykładu i kazaw szy sobie dać ko­
nia, pojechał z tatarem do Campenhausena



wsk;ego; te leg raf  u rządzony  został w roku prze­
szłym, a nie przestają  mowie o kolei żelaznej.

Coraz tu więcej zaczyna się objawiać ruch  
przem ysłowy a naw et m oralny , młyu p a ro w y  na 
dokończeniu, założone w przeszłym ro k u  T o w a ­
rzystw o D obroczynności bardzo  pięknie organ i­
zuje się i w swem działaniu rozwija, jak 'tylko j e ­
go us taw y przez wyz’sze władze u tw ierdzone zo ­
staną nie omieszkamy o niem szczegółow ych p o ­
dać wiadomości. P an  Kooipiński założył w p rze­
szłym roku  wielki m agazyn ho t i narzędzi m uzy­
cznych, w tym roku  pan Zawadzki urządził sw ą 
p ięk n ą  xięgarnię i ta  coraz więcej mieszkańców 
Żytom ierza interessuje.

W  k ra ju  jak  nasz rolniczym, nieurodzaj staje  
się k lęską  ogólną; n ad sp o d z iew an y  nieurodzaj 
tego roczny  ciężko w szystkich  zasmucił. Za kilka 
dni miano wziąść się do  żniwa. na po lach  pszeni­
ca  była j a k  las, pew ność  pom yślnego zbioru n a j­
większa, ale je d e n  deszcz niezwyczajny, je d n o  u- 
derzenie mocniejsze promieni s łonecznych i w szy­
s tko  zginęło; szczęście gdzie w kłosach znalazł 
się poślad, w  wielu miejscach napełnione oue zo­
s ta ły  popiołem, k tó ry  pospolicie zoną  nazyw ają. 
Z k ąd  ta  nazwa? może to  być  niemieckie Sonne  
słońce? G d y b y  tak, przeto da ło b y  się w y t łu m a ­
czyć to  spopielenie przez u p a ł  słońca. Z ona  u 
n as  je s t  bardzo  posp o l i tą  w prosi, a w  p szen i­
cy  objawiła się na  Ukrainie od la t  kilku. Nie od- 
powdadaż ona zgangrenow aniu  k a r to f  i?

Ja rz y n y  po większej części były  piękue i to p o ­
ciesza że g łodu  nie będzie; ceny ja k  d o tą d  mier­
ne, korzec  pszenicy  starej jeś li  gdzie jes t ,  rs. 5 i 
więcej; ży ta  rs. 2, jęczmienia i hreczki rs. 4, ow sa  
k o p .  75. Z razu  jes iennym  posiewom  sp rzy ja ły  
deszcze, teraz sucha  pogoda  i nocy ch łodne n a  
późniejsze nie bardzo są przyjazne.
^  \  Alex . Gr.

R orrespondeneja * P a ry /a .
Dnia 25 w rześnia 1858 r.

P ro c e s  toczący  się do dziś da ia  jeszcze przed  
sądem  paryzkiej popraw cze j  policji, o oszustw o i 
sprzedaż fałszyw ych dyp lom atów  szlachectw a i 
fa łszyw ych  o rd e ro w y ch  przywilejów, po szczegó- 
łowem  i obszernem  śledztwie, odkry ł  bardzo cie ­
k aw e  fak ta  we względzie uniw ersa lnego  prawie 
s tow arzyszen ia  się. ogrom nej ban d y  h e ra ld y ­
cznych  fałszerzy, wielkiej biegłości a naw et n a u ­
k i— a szczególniej wę. względzie tej odwiecznej 
słabości n a tu ry  ludzkiej.

Sm utna  ta  s trona, a razem śmieszna próżności 
naszego serca, przyw iodła  mi na myśl, pewien ro ­
dzaj historji, jakby  żywcem  wziętej z aw an tu r  
Id z iego Blaza, k tóre j b o h a te r  Po lak  albo p rzy ­
najmniej s łowiańskiego pochodzen ia  człowiek , 
p rzysw oił  sobie d o tą d  jeszcze n iewyjaśnionym 
sposobem ; imie, dokum enta  i p raw a  rodow e, j e ­
dnego z członków bardzo  zacnej polskiej rodziny 
i przez dwadzieścia kilka la t  oszukiwał św ia t ca­
ły, rozdając  ordery , honory , dos to jeńs tw a , i t r a ­
k tu jąc  za pan brat z d y p lom ac ją  niejednego kra- 
ju ,  jak o  niby wydziedziczony niegdyś potomek.

ztamtąd do bramy Bosackiej, potem i na przed­
mieścia, gdzie wszędzie przemyślny tatar u- 
miał ich czemsiś zabawić, —  dość że ich na 
tćj przejażdżce zatrzymał ze trzy godziny.

A  była to już rzecz umówiona. Albowiem 
właśnie natenczas, kiedy Ożarowski z Cam- 
penhausenem zabawiali się oglądaniem mu­
rów koło bramy Bosackiej,—  do bramy kra- 
kowskićj zbliżył się pisarz koronny z garścią 
wojsk swoich i zameldowawszy się oflicerowi 
stojącemu na straży, prosił o wpuszczenie 
siebie na kilka godain do miasta. Officer nie 
m ógł go wpuścić bez ordynansu, ale że tak­
że należał do zmowy, wpuścił jego rotmistrza 
z kilką żołnierzy, ażeby jechał do miasta i 
prosił sam o to hetmana. Tak tedy wjechał 
Jmć Wiszowaty na niski zamek i kaza ł się 
zameldować hetmanowi.

Hetman pod ową porę już był ubrany icze-  
,n'In żoną się zbierze, ażeby ra­

zem ise na mszę św. do zamkowej kaplicy, 
sie zia tymczasem w głębokiem krześle i 
czytał sobie zxiążeczkimodlitwy. Przychodzi 
„a to officer dyiurny Gwocdecki i opowiada  
co jest.

— Pisarz podszedł pod miasto! — zawo-

jed n ęg o  z x iążęcych  panu jących  dom ów  we W ło ­
szech.

Poniew aż c iekaw ą inoże być rzeczą schw ycić  
ten p rze lo tny  profil, tak dziwnej postaci w n a ­
szym wieku szlachcica p o lsk ieg o —opowiem wam 
zatem w jak i  sposób  napotkałem  w moich p o d r ó ­
żach tego, aw anturn ika , i j a k  doszedłem  szczegó­
łów n iek tó rych  tego tajemniczego i burzliwego 
życia.

Ile pamiętam dzisiaj, p rzy jecha łem  do Rzymu 
raz p ierw szy  w W ie lką  środę, 19' kwietnia 1*48 
ro k u  i nazaju trz  rano pośpieszyłem  n a tychm ias t  
do kościoła św. Piotra, aby  nie opuścić  cere/no- 
nji um yw ania  nóg. k tó rą  ce lebrow ał dnia tego 
szczęśliwie nam p an u jący  Papież Pius IX ty . T r a ­
dy c jo n a ln y  ten  obrzęd kościoła katolickiego, j a k  
w szystkie  p raw ie  funkcje Ojca świętego, o d b y ­
wał się w jed n e j  z ogrom nych bocznych  kaplic 
tej olbrzymiej bazyliki — a dzięki pośp iechow i 
z jak im  w ybrałem  się dnia tego do św. P iotra , nie 
wielki jeszcze był tłum zg ro m ad zo n y ch  w kapli­
cy w iernych  i n iewiernych! .

W  głębi przy ołtarzu, u rządzony  był tron  pa-  
piezki i siedzenia dla k a rd y n a łó w  i a ssys ten tów , 
a po obu  s t ro n ach  dw a  czy trzy  rzędy  zam knię­
tych  i będących  pod s trażą  ogrom nego z h a la b a r ­
dą  szw ajcara  gw ard ji  papieskiej, ławek, z k tó ­
ry ch  zna jdu jące  się po p raw ej stronie  od wejścia 
przeznaczone były  d la  członków  ciała d y p lo m a­
tycznego, a po lewej d la  osób  m ających  bilety, 
w ydane-z  kancellarji  Ojca świętego. Dzięki ła ska ­
wym  w pływ om  ojca D**° przełożonego Lazary- 
s tó w — mając jed en  z ty ch  os ta tn ich  biletów, z a ­
siadłem wygodnie , czekając ceremonji, w  obszer­
nych  ław k ach  naprzeciw  dyp lom atyczne j  t r y b u ­
ny. Była  ona całkiem prawie jeszcze p ró żn a ,  ale 
w kró tce  bardzo  po mojem przybyciu , ukazał się 
w niej człowiek, k tó rego  postać ,  tw arz  i wyraz  
fizyognomji, uderzy ły  mnie nadzw ycza jnym  sp o ­
sobem .

B ył to mężczyzna słusznego w zrostu ,  pełnej, 
chociaż w cale nieopasłej twarzy, i w samej sile 
j a k  się zdaw ało  wieku; o k rą g łe j /p rz y s to jn e j  tw a ­
rzy ożywionej wyrazem zdrow ia i czerstwości si­
ły, ogolonej s tarannie  i ocienionej z boków  k ró t ­
ko podstrzyżonem i i do po łow y ledwie policzek 
doclio dzącemi bakenbardam i. Maleńkie, szare i 
niezmiernie żywe oczy, objęte  w w y p u k łą  i g ład ­
k ą  opraw ę; mały, cokolwiek g a rb a ty  i lekko ku 
dtdowi spuszczony  nos, wązkie ściśnione usta , 
nadaw ały  tej tw arzy  pewien ch a rak te r  uderzają  
cej energji i bystrości, k tó ry  podnosił jeszcze że 
tak  powiem do pewnej znakomitości, szeroki ro z ­
miar ciała połączonego  z łysiną  przedzielającą 
cały p r z ó d . g łowy. Ciemne b lond  w łosy  k ró tko  
strzyżone i uczesane bez żadnej pretensji  śmie­
sznej do p rzykryc ia  tej łysiny, pow iększały  j e ­
szcze harmonijne wrażenie ogółu tej fizyognomji 
znaczącej.

T y le  znałem w P o lsce  tw arzy  pod o b n y ch  do 
te j— tyle  mi ona rozm aitych  s łowiańskich i w o- 
góle pó łnocnych  przypom inała  typów , że p o s tać  
ta  była dla mnie p raw dz iw ą  po k u są  i roztargnie-

ła  ł  hetman, zrywając się z miejsca, —s prośż® 
mi prędko pana Ożarowskiego.

Dopiero officer, zawiadomiwszy go naj­
pierw, że Ożarowski na m ałą chwilę do Cam- 
penhasena pojechał, wyjaśnił dokładniej spra­
wę, opowiadając, że pan pisarz przyjeżdża 
tylko w gościnę i przysłał tu swego rotmis­
trza, który się sam chce hetmanowi pokłonić. 
Więc tedy hetman zachmurzył się na to i zno­
wu spytał:

—  A  gdzie Ożarowski?
A potem rzekł:
— No to wpuść wasze tego rotmistrza, nie­

chaj się dowiem, czego odemnie chcą.
Tak więc za chwilę wszedł rotmistrz, ubra­

ny bardzo paradnie, w lśniącym pancerzu ze 
swoim Rochem we złocie, i stanąwszy nieda­
leko odedrzwi, bardzo się nisko pokłonił.

—• Czegóż to pan Potocki żąda odemnie?—  
zapytał hetman, nie ruszając się z miejsca.

Na to zaś rotmistrz z wielką kosyderacją:
— JW. pisarz koronny przesyła JW. pan 

swój niski pokłon i prosi uprzejmie, ażebyś  
JW. pan raczył m u łaskawie pozwolić wstą­
pić na chwilę do miasta.

—- A czegóż pan pisarz chce tutaj w mie­
ście?

niem, w czasie tego solennego obrzędu! Przyto* 
m ność  tego człowieka w dyplom atycznej try b a -  
nie, jego b ry lan tow a  ja k a ś  gwiazda na czarnym  
fraku i am aran tow a  z białemi brzegami w stęga  
na  białej kamizelce, p o k azyw ały  w nim w ysoki 
jak iś  urząd, albo dosto jeństw o, nie zgadzały  się 
więc może z p o lską  tradycją , obeą dziś prawie 
tym  h ierarchicznym  dystynkcjom ; ale tw arz  zno­
wu zdaw ała  się w szystk iem u zaprzeczać. Posłem 
R ossy jsk im  w Rzymie, był podów czas  pan  Bute- 
niew, nie znając go w cale w padłem  na myśl, czy 
nie on to by ł czasem w tej trybunie , a nie mogąc 
w żaden sposób  zaspokoić  obudzonej ciekawości 
mojej, z tern ostatniem przekonaniem  wyszedłem 
po  ceremonji z kościoła św. Piotra.

Później kiedyś, mając sp o so b n o ść  widzieć pa­
na  Buteniewa, p rzekonałem  się j a k  dalece zmyliła 
mię ta  p ierw sza sup p o zy e ja  i że mój szlachcic o r ­
derow y nic nie miał w spó lnego  z am bassadorem  
R ossyjskim . Nie mogąc, dojść  żadną miarą  k toby  
był ów nieznajomy, powoli zapomniałem też o 
nim — kiedy znowu nie paiwiiętam już  dzisiaj, ale 
zdaje mi się że w dzień śś. P io tra  i Paw ła, w  cza­
sie p rocessji  Ojca świętego, spo tka łem  mojego 
dygnitarza , ale tym razem w m undurze kapiącym 
o d  złota, ok ry tym  gwiazdami i wstęgami, idącego 
w o rszaku  papieża z tak  pyszną  miną; szukając 
dlań miejsca, nie mogłem tnu żadnej niższej w y ­
naleźć godności n ad  am bassadę  P o rtuga lską .

K iedy  go tak  przeprow adzam  ciekawem okiem 
w śród  tłumu, pa trzę  aż o kilkanaście odemnie
k roków  stoi O r   k tó ry  o d d a w n a  zamieszkały
w Rzymie znał i wiedział w szystko  na palcach . 
Przedzieram się więc ku niemu, łapię za poły  i 
pytam  kto j e s t  ten pan o rde row y , co idzie obok 
k a rdyna ła  Fransoniego?

—  A cóż to? powiedział zap y tan y  ze złośliwym 
uśmiechem, czyś go poznał psim węchem? Jes t to  
xiązę Gonzaga M antuańsk i, alias szlachcic p o l ­
ski M urzynowski.

—  Zmiłuj się, zawołałem w  przystęp ie  sza lo ­
nej p raw ie ciekawości, zapominając gdzie byłem.

—  Potem  o tein, odpow iedzia ł  mi Or.:., j a k  
w yjdziem y z kościoła.

Możecie osądzić, czy roi było pilno potem  zła­
pać  mojego Or.... i dowiedzieć się końca  zagadki.
I  oto j e s t  po kro tce  com zasiąguął o tym  M urzy- 
nowskim od O r   i później z rozm aitych  w y p a d ­
ków i okoliczności, w k tó rych  zdarzyło  ini się 
sp o tk ać  we W łoszech  i we F ran c j i  z tym  xięciem 
Gonzagą.

W sz y sc y  zgadzają się na to, że był w  w ojsku  
polskiem  niejaki M urzynow ski, k tórego przodek  
za W ła d y s ła w a  IV  czy za Jana-K azim ierza  oże­
nił się z xiyżniczką G onzagą M antuańską , p o k re ­
w ną  k ró lew ską . M urzynowski ten  wraz z innymi 
znalazł się w 1821 roku  n ad  Renem, m ając przy 
sobie p ap ie ry  dow odzące  jeg o  p raw  do sukcessji 
xiążąt Gonzagów, ja k o  je d y n e g o  su k cesso ra  po 
kądzieli, w ygasłego dziś dom u M antuańskiego. 
Pow iadają , że ten praw dziw y  M urzynow ski u- 
marł gdzieś nagle n ad  Remem, że śmierć jeg o  na­
w et wielu ludziom zd aw ała się być  o toczona pe-

— JW. panie! ot jak to zwykle we wojnie. 
Obdarliśmy się cokolwiek, chcielibyśmy się 
trochę na nowo ogarnąć.

—- Dużożto ludzi macie ze sobą?
—  I nie warto powiadać, JW. panie. Nie­

ma i trzech set.
—  O! trzysta ludzi! —  rzecze Sieniawski, 

to mała rzecz? A czy nie macie tylko jakiej 
zdrady na myśli?

—  Wolne żarty JW. pana, — odpowie­
dział frant rotmistrz z pokłonem, —  a tożto 
JW. pan mógłbyś nas wszystkich czapkami 
sług swoich zarzucić.

—  No, ja się was tam nie boję, jeno to mó­
wię dlatego, że konfederaci to swawolnicy  
zazwyczaj, a czasem droższa u nich jest w o­
da niż krew. Nie myślę przecież, żeby pan 
pisarz miał jakie niepoczciwości na myśli, 
chociaż Sieniawskie włości dosyć mi czysto 
popłókał.

—  JW. panie! mogę JW.panu jaknajsolen- 
niej zaręczyć, że nie stało się to z ordynan­
su pana pisarza. Jeno to ludzie nasi, Sędzi- 
szowskie parobki, z przeproszeniem JW. pa­
na, pamiętni tego, jak to niegdy regimenty' 
wielkićj buławy swawoliły po Sędziszowie, 
myśleli że czego wielkiego dokażą, kiedy się



wną tajemnicą, i pewnemi okolicznościami n iedo­
brej wróżby. Jakkolwiek bądź na liście emigran­
tów odbierających zapomogę we Francji, imie 
Murzynowskiego, było przeciez' zapisane wraz 
-z innemi.

Więcej nawet, Murzynowski biorący już o tw ar­
cie nazwisko i tytuł xięcia Gonzagi Mantuariskie- 
go, znalazł się wkrótce w obozie Don Carlosa 
w Hiszpanji gdzie w liczbie innych awanturników 
otaczających osobę pretendenta, figurował jako 
grand hiszpański pierwszej klassy i adjutant Don- 
Carlosa. Po skończonych szarmyclaeh hiszpań­
skich, widzimy go zjawiającego się raptem w P a­
ryżu, z nowemi tą  razą tytułami i honorami, wi­
dzimy go wsuw ającego się do najwyższych tow a­
rzys tw  i starającego się u króla Ludwika-Filipa,
0 nominację na pułkownika legji cudzoziemskiej 
w Algierze. Dobrze świadomi tych wypadków 
ludzie, powiadają nawet, że rzeczy tak były p o ­
sunięte daleko, iż nominacja ta była już tylko 
kwestją prostych, podrzędnych formalności bióra.

Jedna z tych formalności Wskazując potrzebę 
świadectwa policji miejscowej, odkryła nagle fał­
szywe położenie granda hiszpańskiego— pokaza­
ło się bowiem, że ów xiąźę Gonzaga zapisany był 
na liście biorących zapomogę cudzoziemców. N a ­
turalnie że xiążę wówczas fugarn ded it, przeno­
sząc swoje penaty do Anglji.

W ypadek  ten sprawił rumor wśród Polaków b a ­
wiących w Paryżu, po nitce doszli do kłębka i po­
wstało wówczas podejrzenie, że ten  Murzynowski 
był to po prostu służący owego to Murzyuow- 
-skiego porucznika czy kapitana w 3cim pułku 
strzelców konnych b. wojsk polskich, zmarłego 
czy zgładzonego tajemnie nad Renem i k tóry so­
bie jego papiery, tytuły i imie przyswoił.

Rzecz ta jednak  skończyła się na gadaniu i 
xiąże Gonzaga, odtąd  się więcej nie ukazał we 
Francji. Osiadłszy w Anglji, tam się ożenił, z dość 
szpetnej twarzy i postawy wyśpiarką, po której 
trochę pieniędzy, a jak  mówiono, dużo protekcji 
tajemnej angielskiej policji wziął w posagu; ko­
niec końców widzimy go raptem ukazującego się 
w  Rzymie, cum titulis et honoribus, jeszcze za 
życia Grzegorza XVI, i rozgłaszającego na wszy­
stkie strony, że pretendent do zabranego xięztwa 
Mantuańskiego, prześladowany od Austrji, tuła 
się po świecie, pod ciągiem zagrożeniem śmierci 
lub karceru.

Rzeczy te zaszły tak daleko, że ówczesny am­
bassador austrjacki w Rzymie, zmuszony był 
w officjalnej gazecie, protestować przeciw tym 
fałszom, deklarując, że biorący na się te tytuły
1 to nazwisko człowiek, nie jes t  nawetMurzynow- 
ski, ale po prostu  oszust i dezerter z wojska au- 
strjackiego nazwiskiem Jersz czy Jerga. Na takie, 
dictum acerbum, chociaż znaleźli się ludzie co 
udawali że tej protestacji nie wierzą, chociaż 
xiąźe się manifestował w gazecie— potrzeba było 
jednak  złożyć manatki i znowu wracać do Anglji, 
gdzie pobyt jego był zawsze otoczony największą 
ciemnotą.

Za wstąpieniem na tron Papieża Piusa IXgo

p o m szczą  n a  S ien iaw inach .  Ot, i t a k  się to 
s t a ł o ......

— No, juz  tam  o to p o ra c h u ję  j a  się k ie ­
dyś z p an e m  pisarzem : a  co do tego w p u sz ­
c z e n ia   no! a le  czegóż to chce  w łaśc iw ie
p a n  pisarz? bo przec ież  po buty i h a jd a w e ry  
d la  sw oich żo łn ie rzy  nie je c h a łb y  sam  do 
L w o w a .

—  J  W. pan ie , m ó w iąc  sz c z e rą  p ra w d ę ,  m a  
on  i d rugi in teres,  a  to d a lek o  w ażnie jszy . —  
A to je s t  ten. Oto ta  d łu g a  k o n fe d e ra c ja  już 
n a m  się u szy m a  p rze lew a .  P a n  p isa rz  chc ia ł ,  
ab y  jćj k on iec  p o ło ż y ć  w R aw ie ;  p an  L edu- 
chow sk i się tem u sprzeciw ił .  P rz y s z ło  z tąd  
m iędzy  tym i p an a m i do  n ieporozum ień , a  n a ­
s tępnie do lukty. Z a c z ą ł  n a reszc ie  p a n  p o d ­
k o m o rzy  t r a k to w a ć  p a n a  p i s a rz a  j a k o  sw ego 
p o d k o m en d n eg o  —  a  to  nie m oże ta k  być. 
Bo ani s ły s z a ł  k to  k iedy , aż eb y  p o d k o m o rz y  
d y s p o n o w a ł  p isa rzam i ko ronym i,  ani tćż p a n  
P o to ck i  nie d ow odz i  w o jskam i konfederac ji,  
j e n o  swemi w łasn em i,  k tó ry ch  n a  t rzy  ty s ią ­
ce  z swojćj s z k a tu ły  w y s taw i ł .  W ięc  się to  
tedy  p an u  p isarzow i już u p rz y k rz y ło  i p o s t a ­
n o w ił  po rzuc ić  w reszc ie  tę  tam  ko n fed e rac ję ,  
a  n a z a d  pogodzić  się z królem . A po n iew aż  
d o  tak iś j  m edjac ji  nie m oże  n ik t b y ć  n a d  JW .

za zmianą ambassadora austrjaokiego i wielu a 
wielu jak  wiecie okoliczności, znowu nasz xiąże 
Gonzaga ukazał się w Rzymie, zamieszkał na Via 
Babtiina przy placu Hiszpańskim, i występował 
jak  to widzieliście na początku tego listu, gdym 
go po raz pierwszy spotkał. W śród  zaburzeń, 
które nastąpiły w Rzymie, ukazał się on otwarcie 
i śmiało, ofiarował dworowi papiezkiemu swój 
alians, obowiązywał się swoim kosztem wyszty- 
ftować brygadę piechoty, byle ty lko  uznano w nim 
officjalnie xięcia Gonzagę Mantuańskiego, z nomi­
nacją naczelnego wodza wszystkich sił wojen­
nych Państw a Rzymskiego.

Gdy naturalnie do tego nie przyszło, widzimy 
go snującego się tajemnie po Włoszech zaburzo­
nych, wkręcającego się wszędy z paszportem 
angielskim, ofiarującego wszędzie swój alians i 
wojskowe talenta, i wszędzie przyjętego z nieuf­
nością, w której go podawał jego barani język, 
nie zgadzający się wcale z buńczuczną postawą. 
Potrzeba bowiem powiedzieć, że xiąźe żadnym 
znajomym językiem nie mówił poprawnie, a w ka­
żdym wyrażał się jak  szewc ostatni. T ak  wę­
drując zaszedł do Piemontu, zkąd po równie nie 
fortunnych usiłowaniach wrócił do Rzymu, n a ­
tychmiast po zajęciu tego miasta przez siły francuz- 
kie, wcisnął się do towarzystwa naczelnego w o­
dza, zawiązał stosunki z wyżsżemi officerami 
wojska, dawał wieczory, i jak  się zdaje, rozdawał 
naw et ordery  swojego xięztwa,jako tó: Lwa Man- 
tuariskiego, Czterech cesarzów i t. d.

Znowu go tym razem spotkałem w salonach 
ambassady francuzkiej—i starałem się z nim zbli­
żyć dla zaspokojenia trawiącej mię ciekawości, 
ale na samą wzmiankę mojego polskiego nazwiska, 
xiąże ten zwykle popularny i skory do znajomo­
ści, okazał się zimny i obojętny i stanowczo za­
czął m;ę unikać. W krótce sam opuściłem W łochy  
i będąc już we Francji, znalazłem w wiadomo­
ściach z Rzymu, że xiąże W alenty  Esterhazy, 
ambassador austrjacki, na nowo zaprotestował 
przeciw tytułom przywłaszczonym sobie przez 
jakiegoś awanturnika i zażądał jego wygnania 
z Rzymu, co i nastąpiło niez%vłocznie.

Przejechał więc do Piemontu, zkąd wykurzony 
stante pede, przybył nakonieć do Francji, gdziem 
go w  Paryżu w 1852 roku  spotkał przypadkiem 
na Bulwarach, widać że to spotkanie przywiodło 
mu na myśl nie miłe jakieś wspomnienie z Rzymu, 
bo jak  oparzony, rzucił się nagle w boćzną i cia­
sną ulicę Grammont, gdziem go naturalnie ani 
myślał śledzić.

T u  następuje lat kilka, w czasie których zu- 
pełniem go stracił z oczu i z myśli— aż dopiero 
w 1856 r. wytoczony mu proces, w policji po ­
prawczej paryzkiej, za oszukaństwo i sprzedaż 
fałszywych dyplomatów i orderów, któremi ozda­
biał za grube pieniądze głupich episierów paryz- 
kich, przypomniał mi jego dawną historję i sp ro ­
wadził mię na te sessje sądowe, w czasie których 
jego obrona pełna bezczelności, wybiegów a ra ­
zem głupoty , pamiętne zostawiła zgorszenie 
w umyśle wszystkich przytomnych. Kiedy bo-

p a n a ,  k tó ry  u k ró la  Jegom ości jes teś  w ta k ić j  
k o n sy d erac j i ;  w ięc sobie tuszy  p a n  Michał, że 
JW . p an ,  j a k o  d a w n y  jego  p rzy jacie l ,  a  do 
tego i bliski p o w inow aty ,  nie zechcesz  mu tćj 
ł a s k i  odm ów ić  i w y p ro w ad z isz  go sam  n a  tę 
d rogę ,  n a  k tó re jb y  się r a d  w id z ia ł  co prę- 
dzćj.

—  No! tożto  mi w aszm o ść ,  j a k  w idzę, w a ­
żne  przynosisz  now iny , —  rzecze  n a  to h e t­
m an . — A czy j a  tego  nie m ów ię zawsze? co 
to  te  w ojny  konfederack ie!  g d y b y  nie wie- 
dzićć  j a k a  b y ła  w a leczność ,  za w sze  n a  k o ń ­
cu n iezg o d a  ro z e rw ie  w szystko . Ale to tem u 
n ik t  w ie rzy ć  nie chce, a ż  pók i się sam  nie 
p rzek o n a .  W ięc  tedy  lu k ta  już  jest m iędzy 
Jinć  Leduchow 8kim , a  panem  M ichałem ? p o ­
czek a jc ie  no w a ść  je szcze  coko lw iek ,  będzie 
to tego  i w ięcćj. C iekaw ym  tćż, co p o czn ą  
p an o w ie  konfederac i ,  j a k  u t r a c ą  p isarza .. .

—  0 !  że go u t ra c ą ,  to p ew n a ,  — r z e k ł  r o ­
tmistrz , —  jeżeli mu tylko JW . p a n  nie o d m ó ­
wisz swej ła sk i .

—  A czem ubym  tego o d m aw ia ł?  I ow szem , 
i ow szem , b a rd z o  r a d  p o d am  m u r ę k ę  i że 
z rob ię  w szys tko  na j ła tw ie j ,  n iem a  co w ątpić .  
No, a le  czeraużto  p an  p isa rz  sam  do m nie nie 
za jech a ł?

wiem świadkowie co znali osobiście kapitana M u­
rzynowskiego zadali mu fałsz, kiedy wzywany 
aby mówił do nich po polsku, niechciał tego zro ­
bić, i kiedy napierany od prezesa, aby powiedział 
że je s t  rzeczywiście Jerez czy Je rg o —zapierał się 
przecież wszystkiego, kiedy nakoniec po trzykroć 
wezwany aby powiedział kto jest, przerwał mil­
czenie, odezwał się wówczas z komiczną jakąś  
wściekłością baby, i z tym akcentem przyjemnym 
francuzkim lokaja polskiego:

— A więc jeżelim nie Murzynowski i nie G on­
zaga, to któż ja  jes tem — szatan! diabeł! syn dia­
belski?

Skazany w tym trybunale i w tej sprawie 
za oszustwo, na pewien czas więzienia i sztrof 
sądow y— znowu zniknął z horyzontu— i tym r a ­
zem można się było spodziewać— że zniknął na 
zawsze. Inna przecież fortuna gotowała mu za to 
losy...

Na początku tego roku wypłynął on bowiem 
znowu na wierzch— ale tym razem wplątany w si­
dła policji, czulszej i baczniejszej na j3go prze­
szłość, niż policja poprawcza paryzka, Bóg wie, 
czy nie na zawsze skończył awanturniczy swój 
zawód! Po ukończeniu więzienia we Francji, wy­
wieziony za granicę, wystąpił gdzieś naprzód 
w Szwajcarji a potem w południowej Bawarji i 
w xięztwie Badeńskiem, gdzie napłatawszy n o ­
wych figlów, znowu się przeniósł do Francji do 
S trasburga— ale tu naciskany od policji, k tóra 
mu wzbraniała pobytu, wyjechał na drugą stronę 
Renu, i szachrując po Niemczech, wpadł nako­
niec w ręce austrjackiój policji, która go raz jeden 
złapawszy w swe szpony, wznowiła ów proces 
o zbiegostwo z wojska i odesłała przed sąd wo­
je n n y —skazany pod imieniem Jersza czy Jergi 
na wieczne więzienie zamknięty został w jakiejś 
fortecy.

Sic transit  gloria mundi. Y.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
T  «  I e ft r  a  m  y.

P a r y ż  29 W r z e ś n i a .  Cesarz przyby­
wa ju tro  do Paryża, a w piątek udaje się do Cha­
lons. (Neue Pr. Z tg .)

A N G L J A.
Londyn 28 W rześnia. Aby uspokoić nieco nie­

cierpliwość publiczności, Towarzystwo atlanty­
ckiego telegrafu ogłasza znowu przez jednego ze 
swoich urzędników, ale bez wymienienia nazwi­
ska, następujący list z Walencji (w Irlandji), da­
towany 24 b. m.:

i.Od czasu ostatniego mego listu, stan liny tranz- 
atlantyckiej nie polepszył się wcale i wczoraj do­
piero rozpoczęto na nowo doświadczenia w celu 
wykrycia, jakiego rodzaju może być uszkodzenie 
tej liny. Dotychczas wszystko pozostaje in  sta tu  
quo. Co dwie godziny regularnie posyłane są  sy­
gnały i przytein ciągle czynią się obserwacje 
z galwanoinetrem p. Thompson, na przypadek 
gdyby się objawiły prądy od strony amerykań­
skiej. Na nieszczęście te nader czułe narzędzia
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—  JW . p a n  wiesz , —  rzecz e  ro tm istrz ,  —  
że  i pom iędzy  p a n a m i  je szcze  d ro g a  nie g ł a d ­
ka .  Myśli tedy  p a n  p isa rz  po p ro s ić  x. su fra -  
g a n a ,  do  k tó reg o  ju ż  d w ó r  swój o d e s ła ł ,  a ż e ­
by m u  w stęp  do JW . p a n a  w yrob ił ,  a t a k  p o ­
tem i sam  się postaw i.

—  P a n ie  bracie! —  z a w o ła ł  n a  to Sienia- 
wski, —  a  n a  co  to tego wszystkiego? P r z e ­
cież mi b liższy p a n  p isarz , niż x. su frag an ,  
ch o c iaż  go ta k ż e  p ow ażam . P o w ie d z  w a ś ć  
tedy  p a n u  p isarzow i,  że drzw i u m nie d la  n ie ­
go o tw a r te  i że go czekam  z ob iadem .

A  n a  to  rotm istrz:
—  D z ięk u ję  JW . panu  im ieniem  p a n a  p i­

s a r z a  za  ł a s k ę ,  a le  nie rę czę  z a  to, czyli p a n  
p isa rz  będz ie  m ó g ł  s łużyć n a  ob iad ,  bo  go 
hultaj w o źn ica  w y w ró c i ł  n a  drodze , a  t a k  
t r z a  mu się będz ie  w y s m a ro w a ć  i c o k o lw ie k  
po leżyć .  A le t a k  sądzę ,  że  będz ie  s łu ż y ł  J W .  
p an u  a lb o  po obiedzie, a lb o  też p rz ed  w ie ­
czorem .

— No to go czek am  o k aż d ć j  p o rze  i p r o ­
szę mu się odem nie  p o k ło n ić .

(D alszy c iąg  nastąpi).



pozostają, nieruchome i chociaż k iedy niekiedy i- 
gielki ich zawahają, się w  je d n ę  lub d ru g ą  s t ro ­
nę, to może nie koniecznie pochodzić  od p rąd ó w  
idących  z Ameryki. T o  je d n a k  nie małą j e s t  p o ­
ciechą, źe do tychczas u sz k o d z e n ie , jak ie  się 
w pierwszej chwili okazało, nie pogorszą  się d o ­
tąd  wcale, a naw et kiedy niekiedy w yraźnie  c h o ­
ciaż’ słabo pojm ują się dodatn ie  i u jem ne p rąd y  
w linie. W szy s tk o  co panowie T hom son ,  H enley  
i V arley  do tychczas  w ykazać  mogli, ogranicza 
się na tem, z’e uszkodzone miejsce s taw ia p r ą d o ­
wi opór, o dpow iada jący  300 milom liny te leg ra ­
ficznej, ale z tego nie w ynika  stanowczo, z’e uszko­
dzone miejsce odległe je s t  300 mil od W alencji.  
N ajnow sze wiadomości z N ew found land  popie­
ra ją  nas  w tem przypuszczeniu , z’e Uszkodzenie 
zna jdu je  ślę w bliskości naszego lądu . W  pierw ­
szych  dniach października rozpoczęte  zos taną  d o ­
świadczenia jednocześn ie  u obu końców  liny."

— tim e s  czyni ńiocne zarzu ty  rządow i angiel­
skiemu ża tó', źe do tąd  zachow yw ał milczenie 
w  przedmiocie t ra k ta tu  zaw artego  w T ie n  T s in g  
między reprezentam i ćhińskiemi i pełnomocnikiem 
Wielkićj Brytahji.  Z w raca  on na  to  uwagę, źe 
C esa rz  W sz e c h  Rdśsji, bez źadnój zwłoki ogłosił 
sw o im ‘pod d an y m  konw encję  zaw ar tą  z państw em  
niebieskiem, źe F ra n c ja  tak«e pośpieszyła  podać  
do pow szechnej wiadom ości Za pośrednictwem  
M onitora , g łówne rozporządzenia  t rak ta tu  i źe 
w Amerycć, do k ąd  u g o d a  ta  jeszcze nie doszła 
w chwili ódfejścia o s ta tn ie j ‘poczty  z N ew -Y orku , 
dzienniki b ęd ą  zapewnie mogły ogłosić te x t  t r a k ­
ta tu  am erykańsko-chińskiego, pierwej jeszcze nim 
lu d  angielski dowie się urzędownie treści t r a k ­
ta tu  negocjow anego przez lo rda  Elgirtv

Times zatem sądzi, źefgabinet angielski zamie­
rza trzym ać się w tej okoliczności zupełnie s p e ­
cjalnego k ierunku postępow ania ,  źe nie zdaje się 
się naw et myśleć o tem, źe hand low y s tan  może 
p rzyw iązyw ać do tego daleko ważniejszy in teres 
niż p ros te j  ciekawości, ani p rzypuszczać , źe ten 
s tan  ma p raw o skarżyć  się na urzędow e milcze­
nie w praędmiocie t ra k ta tu  anglo  - chińskiego, 
w tenczas  k iedy pewnem  je s t ,  źe w kó łk ach  up rzy ­
w ile jow anych  znaczna liczba ludz i  wie ju ż  dobrze 
czego ‘się trzym aę co do u g ody  zawartej między 
A nglją  i m onarchą  p a ń s tw a  niebieskiego.

Tim esZ a p y tu je  się, czy to niewiadomość, leni­
stwo, a lbo -g łupo ta  m inistrów są p rzyozyńą tak  
niewłaściwego milczenia gazćty  urzędow ej w tej 
okoliczności. ^ sśd  ale ,v ójlii b ę n u  doh>we 

O to , panowie z M anchester , L iverpool, L eeds  i 
L ondynu , mówi Times kończąc, o to  gabinęt, k tó ­
rego nie chcieliście w prow adzić  w k łopo t  jeszcze 
przed  kilku tygodn iam i.. O to widzicie j a k  się z w a ­
mi obchodzi t a  ociężała, do niczego adm inistracja . 
Jesteście teraz jedynym , ludem  E u ro p y ,  k tórem u 
ministrowie jego odm aw iają  w sposób  praw dzi­
wie obrażający  zakom m unikow ać tex t  t rak ta tu  
zaw artego w waszym interęsęie z Chinami.

—  W  B ann ley  (na po łudn iu  h rab s tw a  Yorkjt 
b y ła  wczoraj bójka, zbiegowisko, n i e je d n a  szyba  
rozb ita  i nie je d n a  głowa sk rw aw iona. Od czte­
rech  bowiem miesięcy około 400 robo tn ików  w ko­
paln iach  węgla nie zajmuje(.aię robotą ,  ponieważ 
zamierzyli ąobte.zmpąić p r^ ę d s ię b p tm w  do ppd-, 
w.yź$z.enią pJaęy,t(jzjenuej i obozują . w  nam iotach

. Ą tommp * ?d ^  s°d n i ,
Pęzędsjębiercy sprow adzili  miejsce to b o ^
tniFów z inhycii h ra b s tw  i ći ju z  w klajtepsżć p ra ­
cują. Qbóz by łych  robo tn ików  sta ł  się, j a k  się' 
zdaję, miejscem schadzk i  m aśśy  najgorszego r o ­
dzaju lu i ź i  z okolic » w niedzielę ogrom na grodta- 
d a  Wyruszyła z tam tąd ,szu k a ła  na jprzód  zatargów, 
z. n o w a  najętemj ro.bptnikami, a  )pomęwa4ęj( .rflf-, 
t ropnie  umieli,. *?}§. M dhąó , )?dąłą W  d ,9. domów, 
w ł a ś c i c i e l s k i m ;  s t a u cj.
okna  i ram y, bom bardow ali  do mieszkań kaięie-’ 
niąmi, tak ,  źe kobiety  z dziecini j  słuząpejni w ro z ­
paczy. z a c z ę f y ^ t f c l ^ i ć '^VJ^ie i ^ r o ^ l r  Sżkody, ile 
ty lko mógli. Żawiclirzenie to widocznie było u ło­
żone zaw czasu i p rzew idyw ane, ale policja n ie b y ­
ła  dość silna i liczna, aby  mu zapobiedz. T e ta z  
policja została w zmocnioną i zarządzono śjęcłztwo 
sądowe. Ale najgorszym przy  podobnychw ypaj)! ;

w *Ą*Sglji j ę s t l ę ,  źe policja w spadnym p r z y ­
padku  nie może użyć innej broni, prócz swoich 
na poł łękcia k ró tk ich  u rzęd o w y ch  lasek, i ‘clła te ­
go w sazdym takim p rzy p ad k u  p o w innaby  być
przynajmniej równa Liczbą wichrzycielom. P a łasz  
albo b ro n  palna nigdy „je może być użytą , chy
h n  n o . a n l m f t M A  o l  h o  Jb a z W o łn ie r z e  albo mdicja w ystąp ią . (N. P .

F R a N C J A .
P a ry ż  28 W rześn ia . Cesarz ju t r o  opuści B ia r­

ritz i po ju trze  przybędzie do Paryża . Jego  Cesar. 
Mość u da  się do Compiegne w c iąg u  października, 
i pozostanie  tam przez cały lis topad, i podobno 
w kaplicy  zam ku Compiegne odbyć  się ma o b rzą ­
dek ś lubu m arszałka  Pelissier.

W  ty ch  dniach C on stitu tion n el przez b łędne 
niewyraźne zredagowanie  jed n eg o  a r tyku łu ,  daw a] 
do myślenia, źe między Cesarzem i xięciem N apo 
leonem zaszło niejakie nieporożumienie. N ota  U- 
mieszczona nazajutrz w M onitorze, zaprzecza s ta  
nowczo temu przypuszczeniu.

"Wiadomości zH iśzpan ji  m ówią  h p raw dziw ym  
p o toku  a taków  całej p rkśsy  m adryckiej ,  prżććiw 
manifestowi ministerjalńemu w  przedmiocie w y b o ­
rów , co zdaje się zapow iadać  nader  burizliweprze- 
sileńie wyborcze.

W ielkie tow arźystw ó  Odeskie żeglugi palto 
zajęło w dniu 20tym  b. m. przeznaczone dla niego 
miejsce na stację d la  składu węgli W Villafranca.

—  Pogrzeb  kięĆia Ghika odbył srę wczoraj Wie­
czorem w pośró d  niezmiernego m nóstw a p u b l i ­
czności, k tó ra  się zgromadziła w pałacu  am bassa-  
dy  tureckiej. W sz y sc y  krewni, przyjaciele, w szy ­
scy ziomkowie xięcia odprow adzili  zwłoki jego  na 
cmentarz, gdzie tym czasow o zostały złożone i skąd  
z o s tan ą  później prżewieziopę ,u ą  W ołoszczyznę. 
Ń ą  b u lw arach  któreuii przechodził orszak pogrze­
bowy, zgrom adzone b y ły  niezmierne tłumy.

Xiąźe miał la t  46, j e d y n a  jeg o  córka  zaślubiła 
się przed  kilku la ty  z m argrab ią  L aubepine , o s ta ­
tnim potom kiem  wielkiego Sully . M ałżonka xię-  
cia jeszcze m łoda i nadzwyczajnej piękności, znaj' 
dow ala  się na pogrzebie, okazując;prawdzi>yie mę, 
zką moc duszy . (Indep. B elge.)

I  N D J  E.
Jed en  ucywilizowany indjanin, nazwiskiem D u- 

k ln a  Renjuz M oskerna , zosta jący  w ko rre sp o n -  
dencji z je d n y m  szkockim gentlemanem, pisze 
w ł iś c ie  z K a lku ty  o stanie religijnym sw ego k r a ­
ju  w nas tęp u jący  sposób: ,

„ W  kra ju  takjrn j a k  Indos tąn ,  gdzie rząd  je s t  
despo tyczny , gdzie lu d  w  s p rą w ą c h  r z ą d d  nie 
ma żadnego głosu, gdzie p ra ssa  istnieje w n iek tó­
ry c h  ty lko  miastach, w ;obcym  języku, ja k o  organ 
cudzoziemski, obecność  tak niezawisłej k la ssy  j a k  
mjssjouąrze, k tó ry ch  wysokie  położenie daje im 
p raw o  o tw artego  w ypow iedzenia  b łędów  tak  n a j ­
w yższym ja k  i niskim głowom, stą je  się potężną  
zaporą  przeciw nadużyciom władzy. D aw na szlacli - 
t a  indyjska , k tó ra  sw oją  dum ę na tem zasadzała  
i największą w tem znajdow ała  przyjem ność, że ­
by  kra jow e sztuki i nauki zachęcać  i wspierać, 
p raw ie zupełnie znikła we w szystkich  miejscach, 
gdzie o s ied li ło  gię panow anie  angielskie, a t ą  
w sk u tka  sys tem u, k tó ry  k ra jow cpw  od  w sze l­
kich w yższych  godności odsunął.  Bramini s t rac i­
li po tężnych  opiekunów , z k tó ry c h p o m ó c ą  u trzy ­
mywali tysiące  to ls  i pa tsch o les  ( to je s tk o l le g jó w  
sanskryck ich  i szkół d la  języków  żyjących), gdzie 
biedni bez.płatnie o trzym yw ali naukę  i pożyw ie­
nie, d la  tego wzbronienie działania m issjonarzom, 
k tórzy  w w ysokim  ą topm u zas tęp u ją  miejsce u- 
czonych braminów, by łoby  bardzo  zgubnem."

Równie gorliwie u jm uje on się za braminami:
, ^Europejczycy , jinowi, zdają  się uw ażać  brami­

nów za okru tną , fana tyczną  i bez charak te ru ' 
H a ssę  i u $zi.. M ąilz ą o n f o  ćshłśj JasSfe W e‘d łh^  “Kil­
ku sm utnyóh w y p a d k ó w  w  cżklsie bktathiego- pó-' 
w stan ia .  Między miljonami dusz, na tura ln ie  musi' 
się znaleźć kilka tysięcy  mniej sz lache tnych  lu ­
dzi. Bramini, a szczególnie ta  część jeb, k tó ra  się; 
pośw ięca  dziedzicznie l i teraturze i filozofji, s ła-; 
wni są  ze swojej łagodności cha rak te ru  i ludzką-; 
Śęj, yN i e k t ą y ^ (z p ic h cp o s 0 ^ ą j ^  uczupió luuzkpsęi 
t|)^ig^\eyęj jż za g rzech  ńie do da row ania  Uważa­
ła. zranienie j a k i^ b ą ^ z l s to ty  cźucićm ófi(łarźHhćj.J 
C zesc 'w szechm ocnego jed y n eg o  Boga,’j e s t  z a sa ­
dą' s ta te j  w i i ry  Ińdjhn, k tó ra  ty lko  przez rozmai­
te zbłąkania W ciągu ty lu  wieków, skrzyWióuąl 
nieco została  panteizmem, wielobóstwero, ba łw o­
chwalstwem, zabobonami i Oa nieszczęście teraz 
te obce żywioły s tan o w ią  wiarę wfększej czgścj( 
wiplkiej massy ludu , N aw et między braminami 
nip więlu ju z  znajduje  się takich, k tó rzy  sw oją  
d aw n ą  wiarę  należycie rozumieją, i ci unikają  
wszelkich y sp o m n ia n y c h  błędów; ale inni (a cł 
s tanow ią  Większość), ćo czynią, ńie p o k ry w a ją  
tego źadnem udaniem  i o tw arc ie  spełniają  sw oje

ne reguły. (Neue P reus. Z  tg .)

L T U R C J A .
Piszą z Je ruza lem  do dziennika U nirersel: 
Zda je  się, źe m o cars tw a  europejskie  nie wiele 

troszczą  się o p ro p a g a n d ę  m ahom etańską , k tó ra  
szczególnie od  dziesięciu mniej więcej la t  nad­
zwyczajnie czy nną je s t  w Azji i Afryce, szczegól­
nie przeciw ch rześc jan o m , a  następnie  przeciw 
władzy su łtana ,k tó rego  fana tycy  oskarżają, że zd ra­
dził in teressa  Islamizmu. Od wielu lat emissarju- 
sze, pobożni szeryfowie, k tó rych  zapał podn ieca­
ny  b y  w’a w Mekce, przebiegają T u rc ję  az jatycką 
we wszystk-ch kierunkach  i w g łów nych  punktach  
skup ien ia  ludności za trzym ują  się dłużej, aby 
w zbudzać wiarę w K o ran  i fanatyzm  przeciw 
nhrześcjanom . W  n iek tó ry ch  m iastach udało  się 
naw et tym emissarjuszom  ug ru n to w ać  pewien 
rodzaj b rac tw a ,  do k tórego m nóstw o ludzi p rzy ­
stąpiło. N iedaw no  w S t  Jean  d ’Acre znajdował 
się j ę d e ń  taki emissarjusz, do k tórego  zbiegali si^ 
Judzie. ZĆ w szystk ich  s tron  (Neue Pr. Zt<r.)

D O W I E  s T i i l l ,

'CFLSA LEWICKIEGO
i  w i r o i i H i

W  W arszaw ie, p r z y  u licy  Hto T a ń sk ie j Nr. 25.
W  M aju r. b. o tw o rzo n y  w s p ó łc e  nasz handel sk ór  

z a o p a tr zy liś j iy  i zaopatrujem y coraz w ięce j, w d o b ó r  
;porządnego tow aru  i te n , ja k  ty lk o  najtaniej sp rzed a ­
jem y . U w a d że  i pam ięci naszych  znajom ych  i przyja­
c ió ł  i ich  dob rym  chęciom  ro zszerzen ia  naszych  s to ­
su n k ó w  p rzez  rek o m en d o w a n ie  nas p o leca m y  się.

A b y  s ię  stać  w  o g ó le  u żyteczn ym i tak pp . p ro d u ­
cen tom  w y ro b ó w  ze sk ó ry , ją k o  też  p u b liczn o ści ty c h ­
że  w y r o b ó w  u ży w a ją cej, nie p o p rzesta jem y  na sam ej 
sp rzed a ży  sk ó r , ale p rócz tego  O bieram y so b ie  za 
sp ec ja ln o ść  i d o łą cza m y  do n aszy ch  zajęć p o śred n i­
c zy ć  i dóporńagać  p u b liczn o śc i p row incjonalnej w  na- 
byW atiiu u  ‘pji. fa b ryk an tów  i m ajstrów  W a rsza w sk ich  
ł ć h 'w y r o b ó w  ze  śk ó ćy . K to  z ośó h  w prow incjach  
K ró lestw a  lub C eśa rstw a  m ieszk ających  ptttrzebujfe 
sproW adzić z W arszaW y lub z  Z a g ra n icy  p r z e z  W a r­
sza w ę ,  o b u w ie  d am sk ie, m ęzk ie , w y r o b y  rym arskie, 
s io d la rsk ie , r ęk a w iczn icze  i t. p ., n iech  się  uda z żą ­
daniem  ty ch  p r z e d m io tó w 'd o  nas, m y go zastąp im y w  
n ie o b e c n o śc i. N ie ch  nam  naturę sw eg o  sp raw u n k u  jar  
sn o  o k reśli, w yrażając  ćzy  żąda w y ro b u  d o b reg o , a  
p rzyteu i o sz c z ę d n ie  k o sz tu ją ceg o , lub też  pom ijając  
w zg lą d  tan iośc i, czy  ch cę  m ieć p rzed ew szy stk iem  rzecz  
w yłjorną , n iech  m iarę d o k ła d n ą , g d z ie  ona p otrzeb na, 
d o łą c z y , i lo ś ć  p ien ięd zy  na za ła tw ien ie  spraw un ku  d o ­
sta teczn ą  n a d ęśle; adres sw ó j i sp o só b  p rzesy łk i  
w sk a że , a m y w yn ajd ziem y mu m ajstra, k tóry  sum ieu- 
nhie i z d o b reg o  n ieza w o d n ie  m aterjału , jakTw naszvui 
han dlu  b ez  tru d n ości znajd zie , ohsta lu nek  d ok on a  i 
nhm w  stańie kołhpietnie dobrym  do  o d esła n ia  z ło ż v .  
Za h sk h tećzń ib m e te g o  rodżaju  kom in isów , p o b iera m y  
od  iń te re śe h tó w  2 o d  sta  o d  tvkrtosci żądanego  w y ­
ro b u , n ie  l ic z ą c  w  to  k o sz tó w  k o rresp o n d en cji, o p a ­
k o w a n ia  i p rz esy łk i, k tó r e  o d d zie ln ie  raebow anetni 
b y ć  m uszą. B ę d z ie m y  s ię  staraliy ab y  to  m aleń k ie, 
k o m m isso w e  n ie b y ło  uc iążliw em  dla szuk ającej n aszeg o  
p o śred n ic tw a  p u b licz n o śc i, p rzec iw n ie  aby ten  m ały  
w y d a tek  so w ic ie  s ię  Jej w yn agrad za ł dobrem  i w ła sn o ­
ściami w szelk iego w yrobu, ja k i  p r z e z  n a sze  ręce p rze jd z ie .

K orrespdndenćję jed yn ie  frankowane i przesyłki 
piY '1’1'"

K orrespóndehćję jed yn ie  frankowane i przesył 
pićrfi^żhe'ódbłeralńy p od  adresem  jak  wyżej.

l i e w t e k l  i  W s p ó ł k a .
•('lawiibŁiiii i ’(.łua  ' (Nr; 378— 9).

M ś , ttrasiński ^Fio'tr hr.,P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y .
B oski Jul. ob . z G ło w a ­

cze wa nr 1 0 6 6 , JańkowSki 
Iga . obw . z S łu szk oW a Ur 
5 7 0 , k rzy m o w sk i  F lorjan  
ob. z K rzy m ó w k i nr 6 2 6 , 
M agn uszew ski M arceli ob . 
z’ K afeszV n a  nr 6 0 3 , 'S ta- 
rz ip isk i  Paulin  o b y . z  S ła ­
w a ty cz  nr 2 6 8 0 , Suchodol­
ski K oqst. o b y , z Jasienn i-  
cy nr 6 1 3 ,  Sierakow ski

z K rak ow a ur 4 l i ,  W y- 
śiekierski B o le . o b y  z P a­
r y ż a  nr 4 7 3 ,  Z a w id z id  
Ant. o b i z  P a ry ża  nr i 3 9 1.

W Y J E C H A L I  Z a a k s Z a m i .

A nctrzejkow icz  W ła d y s.  
ob. do G rodna, Ł ubieA sL  
W ła d .' h r .1 do D obrzelina, 
O strow ski A lex , o b y  w. do  
M aluszyna, P later  K ry szto f  
hr. do D łu g ie g o , x iąd z

M ieczy , o b y . z L ublina nr Utanowski Fran, kan on ia  
6 3 4 , W ęghński S e w e . ob . do P o d d ęb ic , W ilczyński,
z Ź eżu l!na'nr 6 2 6 , W o d z i-  F rśn . oh . do' K alisza. 
cki FraUci. hr. z Z ło tu y  nr 2—

—  W* dńiu w czorajszym  p rzy jech a ło  do W a r śk iw y  
k ole ją  żelazn ą  o só b  5 i 6 ,  w y je ch a ło  3 9 1 .

T E A T R  R O Z M A llO S C I ,  (W  tea trze  wielkim) 
Dziś: Honor i  p ie n ią d ze .

T E A T R  W IE L K I. Ju tro :  Halka.
ukarni J. Ungra.— W olno drukować — W arszawa dnia 22 Wrzes'ma ( i  Października) l8.78.— Starszy Cenzor, F. Sohirszczaóski.


